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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

z Hamburga dnia *o Października. j
Przez nadzwyczajny okazjy otrzymaliś- t 

my ważny konwencję zawarty w Akwisgra- ’ 
nie ; względem wojsk sprzymierzonych ma­
jących wyjść z Państwa Francuskiego.

K O N W E N C J A .

A r t y k u ł  I.

Wojska stojyce na ziemi Francuskiej, 
opiiszczy jy 3o Listopada, albo jeżeli będzie 
można prędzćj.

A r t y k u ł  II.

Miejsca warowne i twierdze zajęte przez 
Wyi  wymienione wojska, majy być oddane 
wyznaczonym na ten koniec Komisarzom 
ftróla Francuskiego, a to w takim stanie, w ja- 
kim się znajdowały przed zajęciem ich przez . 
wojska sprzymierzone , na mocy g artykułu 
Konwencji, zawartćj w dopełnieniu artykułu * 
6 Traktatu z dnia 2o Listopada i 8 i 5. *

A r t ,y k u 1 UL

W  każdym przypadku, summa na opła 
tg żołdu, ekwipowanie, i ubiór wojksprzy

\
i

mierzonych przeznaczona, ai do 3o Listo* 
pada podług tej* same'j stopy wyliczany by.
dzie, jak była wyliczany od i Grudnia ro- 
ku 1817.

A r t y k u ł  IV.

Gdy wszystkie rachunki między Fran­
cję, a Mocarstwami sprzymierzonemi, ure­
gulowane i ukończone zostały; postanowio­
no ostatecznie, iż summa który Francja dla 
zupełnego wykonania artykułu 4tego Tra* 
ktatu zawartego pod dniem 20 Listopada 
1815 wyliczyć m a; wynosić będzie a6& 
miljonów franków;

A r t y k u ł  V.
Z tej suifiy zapisze się 100 milionów 

W Wielky Księgę publicznych długów Fran: 
cji, a procenta od nićj od 22 Września 
1818 liczyć się będy.- * i ,v 1

A r t y k u ł .  VI.

Pozostałe i 65 Miljonów; miesięcznie 
wypłacone zostany w dżiewiytćj części, i to 
liczyc od 6. Stycznia r. p. przez wexle 
na bankierów Hope i Kompanji; i Braci Ba­
ring i Kompanji j ie \ye*le tówniśż jak



w p isy  do W ielk ie j K sięgi F ran c ji, w y d a ­
ne będą ze skarbu  F rancuskiego K om m is. 
sarzom  D w o ró w , A u str jaek ieg o , W ielk iej 
B rytanjl, P ru s , i  Rossji, w  czasie zupełnego 

i  ostatecznego ustąpienia z granic P aństw a 

Francuskiego.

A r t y k u ł  VII.

W  tym że sam ym  czasie oddadzą Kom- 
m issarze w yżej w ym ienionych D w orów , skar­
b o w i K r. F rancuskiego, 6 jeszcze nie nisz 
czonnych zo bow iązań , czyli zapisów , któ­
re  z i 5. w y d anych  zap isów  jeszcze w ie l i  

r ę k u  pozosta ły , a lo w  sku tku  2giego A r­
ty k u łu  K onw encji zaw artej w  dopełnieniu 
4tcgo A rtyku łu  T raktatu . Ciż K om isarze 
oddadzą oraz zapis na 7 m iljonów  p ro w i­
zji , u tw o rzo n y  w  skutek  8mego A rtyku łu  
w yżej w spom nianej K onw encji.

A r t y k u ł  VIIL

Niniejsza konw encja ma być raty fiko­
w a n a , a ratyfikacje w ym ienione w  Akwis- 
granie w przeciągu i 4 d n i, lub  jeżeli b ę ­
dzie można jeszcze prędzej.

D la w iększej w iary  i w agi niniejszą u- 

m ow ę podp isali P ełnom ocn icy , i pieczęcią 
dwTorów  stw ierdzili.

D ziało się w  A kw isgranie 9. Paździer­

nika 1818 roku .

'3  Chriśtjanji dnia i5  TY rześhia.

Sejm N orw egski ( s to r th in g )  by ł zam ­

knię ty  z zw yczajnem i form alnościam i przez 
( rigs - s ta tho lder ) H rabiego M oerner. O to­
czony radą s ta n u , w ładzam i cyw ilnem i 1 
w o jskow enn , miał H rabia przem ow ę nasto- 
pującą:

„  M ości Panow ie ! w  im ieniu i z rozka­
zu K ró la ,  ogłaszam w am , iz się już zanikną 

w asze posiedzenia. W ażność przedm iotów  
którem i się zajm ow  aliście, p rzed łuży ła  kres 

naradom  w aszym  przez konsty tuc ją  oznaczo­
n y  , ale ożyw ieni zapałem  pom yślności k ra ­

ju , W sp ó łro d acy  w asi razem  z K rólem  po- 
/ z n a ją , iż po trzeba b y ło  czasu do w ydosko­

nalen ia  p ra w  naszych” .

„ N . P ah  z ufnością spodziew a' s ię , iż 
-ustawy któreście sankcji jego p o d d a li, i

 ̂ k tó re  p o d p isa ł, dając narodow i no w y  za* 
) k ład  szczęśliw ej zgody' łączącej M onarchę z 
1 ludem , p rzyczynią się do pom yślności Nor- 

i w'egji i do w zrostu  jej p rzem ysłu . Znacie 

J jej d o c h o d y , znacie p o trzeby . W ażyliście 
t zapew ne p ie rw sz e , i szukaliście sposobów  

! do zaspokojenia drugich ; gdyby się jednak  
 ̂ pokazało , iż niektóre z ustaw  teraźniejszych 
 ̂ mimo w aszego i K ró la  oczekiw ania , m im o 

|  gorliw ości u rzędn ików , n ieodpow iadają ich  

1 p rzezn aczen iu , N. Pan nie w ahałby  się na 
i chw ilę, otoczyć się na now o pełnom ocnika- 

i mi n a ro d u , i w  ich  m iłości ojczyzny czer- 

 ̂ pać  zaradcze sposóby” - 
S Zam ykając ten Sejm, ośw iadcza K ró l
4  > 7  -  v  J  *-

5 ile jest szczęśliw ym  z teg o , iż może wam  

 ̂ donieść, że polityczne jego stosunki z zagra-
nicznem i p ań s tw am i, rów nie  są ścisłe jak 
zgodne. T rw ają negocjacje m iędzy Ń orw e- 
gją i D an ją , i możecie być p rz ek o n a n i, iż 
N. Pan po trafi skojarzy ć w asze dobro  oso- 

 ̂ b isie , z godnością N arodu” .
 ̂ „  U ro c z y s ty  i re l ig i jn y  A kt K oronacji

( K rólew skiej, odbył się w śród  radośnych  0- 

|  k rzyków  i błogosław ieństw a ludu. Po trzech  
 ̂ w iekach zabłysła dla N orw egji now a zorza 

ś niepodległości. N. P a n , żyw o b y ł przeni- 

( kn iony  dow odam i czułego przyw iązania swo- 
! ich poddanych . W s z y s tk i e  jego starania do 
1 tego dążyć b ę d ą , ażeby mógł odpowie- 
S dż,ieć ufności narodu , u  którego m iłość wol 

j n o ś c  i p rzyw iązanie do K ró lów , były,słow a.
( ini jeduożnaczącerni.

I i  Madrytu dnia 3o Września.

1 M ówiono , że p lany  daw nego M inistra 

1 Skarbu  G aray nie ulegną żadnej odm ianie:

\ mało jednakże tem u w ie rz ą -  Rząd pragnie 
I już zapożyczyć 80 m iljonów  realów , a to 
 ̂ dla zapew nienia ciągłej służby, i e x p e d y -  

cij zam orskich. T a pożyczka krajow a ma 

b yć  ty lko dodatkow ą do ustanow ionych 
po d a tk ó w  podzie lonych  stosunkow o na 
w szystkie p ro w in c je , nie m ożna bow iem  

spodziew ać się pom ocy  w  k redycie  u ob- 
1 c y c h , jaki mogą mieć ty lko  n arody  przy  
b dobrym  układzie finansow ym . Mocne są 
 ̂ te raz pogłoski o ś ro d k ach  p rzec iw n y ch  za­

m iarom  P. G a ra y .* -  N ow y minister Skarb*

(



zastąpić nla jego miejsce , w  oczekiwaniu |  Pierwsze wystawienie Opery z Muzyką 
którego tymczasowo tylko Imaz pełni obo- 1> i o r o v  a n t  e g o i

wiązki. Pomimo spokojności pozornej wąt* i Ś P I E W A C Z K I  W I E J S K I E .

pią bardzo: ażeby członki nowej Rady t Niemożna zacząć inaczej tego. Arty ku- 
przybocznej Króla, zgadzały się w  mniema* ł u , jak Oświadczeniem wdzięczności Anitre- 
niach z dawnemi ministrami sprawiedliwości i I  prenerow i poł,}raonych Teatrów . -  T ak  ko.

.w o jn ,. |  sztowne zawiadywanie S cen ,, takie pośw tę.
Gazeta M adrycka W e r a  znow u na- \  cenie zysk6w  na podniesienie

Kany Namiestnika Królewskiego w  Gallicji } MluUi, dow odź, duszę w y n ió s ł,, i celo 
St. Marc, zrzuconego z tegoż stopnia, i po- j szlachetne. — Życzyć należy, aby te zamia- 
chwały następcy jego Yenegasa dawnego j ry  przez obojętność Publiczności, lub też. 
V ice-K róla M exyku. Pierw szy nieznośny i i Opieszałość Artystów , zniszczoneminiezosta- 
tiieobyczajny, nie zostawił żadnego po so- < Jy. W  krótkim  bardzo czasie, widziem y już 
bie żalu ,-d rug i przeciwnie jest pełen ta- j trzecią O perę, zbogacone Repertorjum . 
leniów i uprzejmości. Spóźnienie w ypłaty ( Teatru Narodowego. G ryzelda , T an k red , i 
żołdu dla wojska było powodem  w  Galicji ( Śpiewaczki W iejskie, długo będą ulubionemi 
niejakich poruszeń już uspokojonych. j miłośnikom muzyki: -- W  ogólności co do Qpe~

ź  Akwisgranu dnia i3 Października. !  r > '’ wnosi(5 m °zn a , iżby jćj znakomity p o -

Sierota W ileńska (o  której pisaliśmy I S' 5P zaPew nił(,> w y™ czem e dni p e w n y ch ,,
w  25tym Numerze Gazety Codziennej) mia. 1 1 ’* ’* " *  *‘* § 0  Repertorjum  na cały rok
ła zaszczyt popisyw ać się przed Królem |  NiePrM w ldaane w ypadki ch o ró b , niemogły-

Pruskim  u Xięzny Turn i Taxis w  mnłć’ ko j *  *  “  P rz“ zk° d“ a d °  ‘ego u k ład u ,
medyjce, pod tytułem: Złość i niedowierza- j w  " ^ t a w i d
n *e V dzieło następujące z porządku. -  Śpiewacy

będę mogli w  miarę zbliżających się w y sta-
Petersburga dnia  1 9  Września.

w ień , przygotow yw ać się stopniami do do-
Akademja pięknych kunsztów w  Peters- j skonałego objęcia myśli A u to ra ,' do wyda-', 

burgu, wydaje nową edycją zupełnego zbjo- J nla właściwego lekkich odcieniów harmonji 
ru  podróży Akademików Rossyjskich po j  a nakoniec do objęcia ogółu kom pozycji, dó 
państwie Rossyjskiem od roku 1733 do 4 c:ego głębokie, pow olne , i bardzo praco- 
dzisiejszego czasu. Ten zbiór Zamykający j wite tylko wyuczenie się doprow adzić możr^,' 
w sobie całe podróże Kraszejnikowa, Palla- S (N ie tak jak teraz się zdarza , iż dniem 
sa, Gmelińa, Łopuchina i  innnych; składać 1 w p rz ó d y  tylko uwiadomieni bywają odzie- 
się będzie z 3 o do 4 o Tomów. Już wyszedł J le ,  które w  dniu następujęcym  w ykonać ma- 
pierw szy Tom opisujący Kamczatkę. Aka- |  j ę - )  Nietrzeba się bowiem zw o d zić ; jak 

demik W iszniewski Astronom, w przeciągu |  w  mowie ludzkićj, można czytać g łośno, 
kilku lat objechał przeszło 90,000 w iersztów  j wym awiać słowa w yraźn ie , A nieprzejąwszy 
wewnątrz t.esarstw a; czynił spostrzeżenia |  się duchem  p isarza , oddać dla tego m yśl 
astr ) 0 tuczne, i udecjdow ałpo łożen ie  prze- i zupełnie niezrozum iałą; tak tembardziej 
szło 3 ooo miejsc ważnych. Pracuje teraz t w  m uzyce, gdzie taż m yśl czuciem się tylko’.' 
m d  w ) danie^ te0o dzieła , które ma być j pojmuje i udziela, a jest pozbawioną ko--' 
wielkiej wagi. j rzyści dobitnego odznaczenia s łó w , powta-'*

\  rzam więc , tćmbardziej w  m uzyce m yśł. 
. . .  ,  i  A utora jest u k ry tą , gdy się głos tylko ś li-

T e a t r  N a r o d o w v  V  • •  •  ,  .
J -  |  z g a ,i  m epojąwszy sam z pew nością na czćiifc

Dzis w ystawią Artyści francuscy korne- j jest oparty, w yraz i skutek tćj m yśli, błę-< 
dją: Z a p i s y  i O p  e r  ę Dom do przedaniat |  dnie ją wyraża. M uzyka doszła do tego 
Ju tro  A rtyści P o lsty  wielką O perę: T a n -  l stopnia , iż dziś niemożna już śp*ew ać z sa­
k r ę  d. —  \ m ym  tvlko talentem. I tak widzieliśmyi



w  śp iew aczkach  W iejsk ich  jak  w ielkie-spra. 
w iła  w rażenie A rja  Panny  B o b ro w sk ie j, dla 
czego?  bo ją oddała z w yrazem  p raw d y . 

Lecz ta sam a Panna B obrow ska w  reszcie 
O p ery  nie sp raw iła  już takiego sk u tk u ; bo 
jćj nauka niedoszła do  tego jeszcze s to p n ia , 
żeby z niej w yd o b y ła  doskonały ta le n t , ale 
n ad a ła  jej już sposobność dobrego naślado- 

•dowania. Jesteśm y pew ni, iż sk ład  O pery  
N arodow ej zdo lny  już jest do  znakom itego 
posfępu. W ystaw ien ie  śp iew aczek  W ie j­
skich nie w  jednym  w zględzie ucieszyło 
znawców* Niem ożna tu  przem ilczeć znako­

m itej zasługi Pana K nrpińskiego. Mało rz( « 

czy  rów n ie  dobrze w  tym  rodzaju  exekw o. 
w anem  by ło  na naszej scen ie , jak  finał 
p ie rw szego  A k tu . a postęp  o rk iestry , coraz 
w ięcej uw ażać się daje. Zostaje nam  tu w y ­

razić  m yśl o r e c i t a t i v a c h ,  szczególniej 
W stosunku do O per W łosk ich . "V^losi są 
tak  p rzyw iązan i do sk u tk u  samej ty lko  m u­

z y k i, iż w szystko  co nią nie je s t ,  u lo tnym  
ty lk o  b y w a  przedm iotem  uw agi słuchaczów ; 
d la  tego słow a do M uzyki do rab ia ją , n ie 

m uzykę do słów; -  d la tego w  tych  słow ach 

rzadko  dostrzeć można ro zu m u , d o w c ip u , 

ale ileż dostatecznym  jest w yraz  samej ich  

h arm on ji.P rzerob ien ie  w i ę c r e c i t a t i w ó w  
n a  rozm ow y gadane w iele odbiera w dzięku  

O perom  W ło sk im ; pozbaw ia bow iem  sku t­
k ó w , jakie sp raw ia  p rzechodzen ie pow abne 
z  tonów  jednych  w  drugie ; s topniow e zbli- 
żanie się do kaw ałków  na k tó ry ch  kom po­
z y to r o p arł w yraz  sw ojej m y śli; pozbaw ia 

w ielkiego pow abu  harm onji niczem  nieprzer- 
w a n ć j, k tó re  każde w zrastan ie  i  odm iany

tćm w ięcej na tćm  zyskują gdy słuchacze 
jednostajnym  skutk iem  R ecitatiw ów  p raw ie  

sa m i, żądają tych  w zrostów  i ty c h  o dm ian ; 

u trzym uje śp iew aków  ciągle w  tonie i chro­
ni ich  od fałszyw ego zaintonow ania. Są c z a ­
sem Recitative za d łu g ie , i n iestosow ne do 
ducha języka polskiego , takie m ożna sk ró ­
cić i zam ieścić ła tw ie j, w ięcej naw et jak  
w  m ow ie gdzie uw aga zw rócona na m uzykę, 
mniej dba o słow a. — Takie oddanie Opery 
W łoskiej podniosłoby  pew nie całość i u w o l­
n iłoby  słuchaczów  od  nu d n y ch  i n iep o trze ­

bnych  ro zm ó w , jak ich  jest bardzo  w iele 
w  śp iew aczkach  W iejskich. P rzeciw nie jest
w  O perach  now ej szkoły Francuskiej gdzie

• • / • . • 1 • rozm ow a i in tryga row m e m teressują.

Prawdziwy przyjaciel O pery  Polskiej.

G . . .

P: S: T ak  niebezpieczne jest ślepe w ie­
rzenie w  pism a w z o ro w e , dow odzi nam 
porów annie Spiew acżekW iejsk ich  w  k ry ty ce  
wsporrmionej dop ie ro  sz tu k i, a um ieszczo­

nej w  45 N um erze T ygodnika1 Jx o w ie , 

przeszłego roku  po rów nali m uzykę do 

W ina, tym  d o datk iem , iż to im jest starsze 
tern jest lep sze ; k ry ty k  uw ierzyszy  w  to 
ś lep o , nadaje p ierw szeństw o  daw nym  śp ie­
w aczkom  nad  Panną B obrow ską zapew ne 
ty lko dla tego, że są starsze, j

W  n iek tó rych  exem plarzach  N ru  2G 

zaszła omyłka. Na karcie  i w  w ierszu  22 
zam iast M a j o r ;  czytaj M a i s o n ;  w  w ie r  
szu 35 W ym ieniony p ro ro k ,  zow ie si^ 

M d  I l e  iv

D O STR Z EŻE N IA  M ETEO R O LO G IC ZN E, czynione w  W arszaw ie  p rzez  Ant: M AGIER.

Dnia Termometr Barometr W i a t r Stan Nieba W ysokość  vro« 
d v  na W iś le

3o Paździer 
nika 
rano.
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W ydawcy odpowiedzialni.


